Dwunastu gnuśnych młodzieńców

Dwunastu młodzieńców, którzy nic nie robili cały dzień, wieczorem również nie chcieli się męczyć, położyli się więc na trawę i zaczęli się chwalić swoim lenistwem. Jeden mówi:

- Czym jest praca z innymi, mi wystarczy troszczyć się o siebie: jem niemało, a piję jeszcze więcej.

Zjadłszy już cztery razy, czekam chwilę, zanim zgłodnieję i znowu wcinam. Wstawać wcześnie nie lubię, a gdy słońce wstaje szukam cienia, żeby odpocząć. Zawoła mnie pan- udaję, że nic nie słyszę; zawoła drugi raz, początkowo czekam, potem wstaję, przeciągam się i idę z wolna. Tylko w ten sposób człowiek może jeszcze żyć! Inny się odezwał:

- Ja muszę oporządzić konia, ale kiedy chcę- daję żreć, a kiedy nie chce mi się- nie daję. Lenię się nawet wyjąć mu wędzidła z pyska. Dlatego też kładę się do koryta owsa i śpię po cztery godziny. Następnie wyciągam nogi, przeciągnę kilka razy koniowi przez brzuch i czesanie zakończone! Ale mimo wszystko moja praca jest ciężka!

Trzeci powiedział:

- Po co męczyć się pracą? Nic dobrego z tego nie będzie. Położyłem się kiedyś w słońcu i zasnąłem. Zaczęła się mżawka, ale gdzie będziesz wstawał zasnąwszy? Oddałem się woli Bożej i leżę. Później deszcz zaczął tak dawać, że kępkami zaczął mi wyrywać włosy i niósł je dalej, a w głowie nawet dziurę zrobił. Wziąłem glinę i ją zakleiłem. Ale takich nieszczęść jak te przeżyłem więcej!

Czwarty powiedział:

- Zaczynając jakąś pracę, godzinę odpoczywam, żebym był silniejszy, a potem rozglądam się, czy ktoś mnie nie zastąpi. Gdy już znajdę zastępcę, zrzucam na niego całą pracę, a sam tylko patrzę, żeby pracował: i nawet to mi wystarcza!

Piąty powiedział:

- Ja muszę nosić ze stajni gnój i ładować do wozu. Ale bardzo się nie spieszę: wtykam widły w gnój, troszeczkę podnoszę do góry, potem odpoczywam cztery godziny i wtedy wrzucam do wozu. Wystarczy, żebym przerzucił jeden raz w ciągu dnia. Jaką miałbym korzyść, jeśli nie pracując bym umarł.

Szósty powiedział:

- Miejcie wstyd tak się obijać! Spójrzcie, ja żadnej pracy się nie boję, tylko pierwsze trzy tygodnie leżę. 

Leżąc nawet się nie rozbieram i nie zdejmuję butów – po co się schylać bez powodu. A wspinając się po drabinie kładę obie nogi na pierwszym szczeblu, a następnie czytam, żebym wiedział, gdzie muszę odpoczywać.

Siódmy powiedział:

- Mi się tak nie powodzi, pan obserwuje jak pracuję, tylko go nosić cały dzień do domu.  Chociaż ledwo nogi wlokę, to swoich prac nie porzucam. Mnie z miejsca mogą ruszyć tylko czterej twardzi mężowie. Pewnego razu spadłem na łóżko, gdzie już leżało sześciu  ludzi wyprostowałem się i zasnąłem. Potem nie mogli mnie dobudzić, a chcąc, żebym wrócił od domu, musieli mnie przynieść.

Ósmy powiedział:

- Widzę jeden jest mężczyzna, jakiego trzeba. Gdy zauważyłem kamień na drodze, nie miałem najmniejszej ochoty podnieść nogi do góry i ominąć go, a zaraz po tym leżę na ziemi, niech nawet byłoby największe błoto, i tak leżę, dopóki słońce je wysuszy; leżąc czasami obracałem się na drugi bok!

Dziewiąty powiedział:

- A spójrz, co mi się przytrafiło! Dzisiaj leżał przede mną chleb, a ja byłem zbyt leniwy, żeby wyprostować rękę i go wziąć i z głodu nie zdechnąłem. Stał tam również duży  dzban wody, a ja postanowiłem lepiej uschnąć z pragnienia niż go podnieść. Ciężko mi było nawet się przemóc i cały dzień przeleżałem jak jakiś worek!

Dziesiąty powiedział:

-  A ja z lenistwa złamałem nogę- otóż jak spuchła łydka! Leżeliśmy we trójkę na drodze i ja wyprostowałem nogi. Jechał ktoś wozem i przejechał mi nogę. Wiadomo, podciągnąłbym nogi, gdybym tylko słyszał, że coś jedzie: komary brzęczały mi koło uszu, wlatując do nosa, a wylatując ustami, ale kto by je od siebie odganiał?

Jedenasty powiedział:

- Dzisiaj odmówiłem służby. Wystarczyło mi tylko nosić gospodarzowi ciężkie książki – przy tej pracy marnowałem cały dzień. Prawdę mówiąc, on nie próbował mnie zatrzymać, bo nigdy mu nie czyściłem ubrań, zawsze były zakurzone, i mole je zżarły.

Dwunasty powiedział:

- Dziś pojechałem na pole wozem, rozłożyłem w nim słomę, położyłem się i zasnąłem. W tym czasie lejce wypadły mi z rąk, a gdy się obudziłem, widzę, że koń niemal wyprzęgnięty- ani chomąta, ani siodła, nawet łuku już nie ma. Widać, ktoś idąc wziął i wszystko zabrał. A wóz utknął w bagnie. Rozejrzałem się i znów rozprostowałem się na sianie. W końcu przyszedł sam gospodarz i wyciągnął wóz, a gdyby nie przyszedł, mnie by tu nie było, wylegiwałbym się tam dalej spokojnie!
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